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BIULETYN HOMILETYCZNY

Zawartość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. Z biblijnej prehistorii M szy św. 
(e.d.). 2. U roczystości paschalne Izraela (dokończenie). II. CZYTANIA B I­
BLIJNE W LITURGII. W perspektyw ie now ego „Lekcjonarza m szalnego”.*

I. SŁOWO BOŻE W LITURGII 

Z b iblijnej prehistorii M szy św . (c.d.)

2. U r o c z y s t o ś c i  p a s c h a l n e  I z r a e l a  (dokończenie)

2. U roczystość rodzinna: w i e c z e r z a  p a s c h a l n a
Najbardziej uroczysta część paschalnych obrzędów m iała m iejsce w  domu. 

Sprow adzała się do uczty w spólnotow ej zw anej „w ieczerzą paschalną”. Odpra­
w iano ją w  „górnej” izbie, odśw iętn ie przygotow anej. N ajpierw  pieczono na 
ogniu baranka; w  tym  celu  przebijano go w łócznią z drzewa granatow ego  
na krzyż —  w zdłuż i w  poprzek (w edług św iadectw a św . J u s t y n a ) .  Czyn­
ność ta w ym agała  w ielk iej ostrożności, gdyż n ie w olno było złam ać żadnej 
kości pod groźbą chłosty (por. też Wj 12, 46; Lb 9, 12; J 19, 36),

W ieczerzę paschalną z barankiem  oraz z całym  rytuałem  relig ijnym  w olno  
było spraw ow ać tylko w  Jerozolim ie. D latego tak liczne tłum y ciągnęły  do 
św iętego m iasta na Paschę n ie  tylko z całej P alestyny, a le także z innych  
krajów . D obrow olne zaniedbanie tej uroczystości pociągało za sobą w yk lu ­
czenie ze św iętej społeczności Izraela (por. Lb 9, 13). U roczysta celebracja, 
rozw inięta w  całej pełni w ym agała  o k r e ś l o n e j  i l o ś c i  u c z e s t n i k ó w ,  
podobnie jak w  nabożeństw ie synagogalnym  (przynajm niej 10 osób!). Paschę 
spraw ow ano przew ażnie w  gronie 10—20 osób. W ieczerzy p r z e w o d n i c z y ?  
ojciec rodziny lub nauczyciel (otoczony sw ym i uczniam i — „rodzina” oparta 
nie na zw iązku krw i, lecz na w ięzach duchow ych!).1

* R edaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i ,  
SJ, K raków—W arszaw a. U w aga ! N astępny num er biu letynu pośw ięcony b ę­
dzie w  dalszym  ciągu tem atyce eucharystycznej.

1 W opisie w ieczerzy paschalnej Izraela w ykorzystano następujące pu-< 
blikacje: M. R i g h e t t i ,  M anuale di s to ria  liturgica , t. III, M ilano 1966; 
7—9; L. B o u  y e r ,  La v ie  de la  litu rg ie , Paris 1960, 155— 161; t e n ż e ;  
E ucharistie, Tournais 1968, 82·—88; J.-A . J u n g m a n n ,  M issarum  sollem nia  
t. I, P aris 1964, 30—31; H. S t r ą k o w s k i ,  C h rystu s  —  B aranek w  Pism u, 
św ię tym , L ublin 1961, 18—20; D. R o p s, Ż ycie codzienne w  P a lestyn ie  w  cza· 
sach C h rystusa , P oznań 1965, 507—509; H. A. P. S c h m i d t ,  In troductio  ii- 
L itu rg iam  occiden ta lem , Rom ae 1962, 338—342; J. D h e i l l y ,  D iction n a in  
bib lique, Tournai 1964, 851—852; Th.-J. T a l l e y ,  De la  „berakah” d VEvi'.j 
charistie . Une qu estion  d réexam in er, La M aison-D ieu (1976) z. 125, 11—37 
L. D e i s  s, La Cène du  Seigneur, Paris 1975, 43—51.
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M ożna w yróżnić t r z y  zasadnicze części w  obrębie w ieczerzy paschalnej : 
część w stępna, w łaściw a uczta i  zakończenie („po w ieczerzy”).

I) C z ę ś ć  w s t ę p n a

a) P ierw szy kielich

Jak każda uczta w  Izraelu, tak  przede w szystk im  uczta paschalna, za ­
czynała się od sym bolicznego gestu  u m y c i a  r ą k .  P rzew odniczący zgrom a­
dzeniu dolew ał d o  w i n a  w  k i e l i c h u  trochę w o d y  i odm aw iał nad 
nim  m odlitw ę błogosław ienia Boga za dar w ina: „B łogosław iony bądź, Panie, 
nasz Boże, K rólu w ieków , który dajesz nam  ten  owoc w innego krzew u!” 

W szyscy p ili p ierw szy k ielich  paschalny w chodząc w  św iąteczny nastrój. 
O tym  kielichu w spom ina św. Łukasz opisując O statnią W ieczerzę; n iezna­
jom ość rytuału paschy izraelskiej w praw iała k iedyś w  zakłopotanie naw et 
egzegetów  w obec tekstu Łukasza, w  którym  czytam y o podw ójnym  kielichu  
podczas Ostatniej W ieczerzy Pana: „Potem  w zią ł kielich  i odm ów iw szy dzię­
kczynienie rzekł: Podzielcie m iędzy siebie; albow iem  pow iadam  w am : odtąd  
n ie  będę już p ił z ow ocu w innego krzew u, aż przyjdzie królestw o Boże” 
(Łk 22, 17—18). Słow a Pana w yraźnie naw iązują też do form uły dziękczynnego  
błogosław ienia „owocu w innego krzew u”. Dwa w iersze dalej czytam y zaś o in ­
nym  kielichu, „po w ieczerzy”, o kielichu N ow ego P rzym ierza” (por. Łk 22, 20). 
Dopiero całokształt obrzędów  P aschy w yjaśn ia  nam  te dwa k ielichy w  re­
lacji Łukasza.

W odnow ionych po soborze obrzędach eucharystycznych można się do­
szukiw ać jakiegoś podobieństw a czy a n a l o g i i  do tej prastarej form uły  
błogosław ienia p ierw szego k ielicha paschalnego — w  m odlitw ie tow arzyszącej 
„ofiarniczem u” przygotow aniu czy „przedstaw ieniu” kielicha m szalnego: 

„B łogosław iony jesteś, Panie, Boże w szechśw iata , bo dzięki Tw ojej hojności 
otrzym aliśm y w ino, ow oc w innego krzew u i pracy rąk ludzkich, który Tobie 
ofiarujem y, aby stał się dla nas napojem  duchow ym ”.

b) W niesienie „potraw paschalnych”

Po w stępnym  „błogosław ieniu” św ięta oraz p ierw szego kielicha w noszono  
„potrawy paschalne”, ściśle o k r e ś l o n e  t r a d y c j ą  i kładziono je na stole. 
Przede w szystk im  był to  pieczony na ogniu b a r a n e k  paschalny; następnie
d w a  p r z a ś n e  c h l e b y  (niekwaszone), czyli „m ace” (hebr. m azzot) jako
w spom nien ie pośpiesznego w yjścia  z Egiptu; g o r z k i e  z i o ł a )  z chrzanem , 
laurem , tym iankiem , m ajerankiem , bazylią), przypom inające zebranym  gorzki 
los ich ojców  w  Egipcie; h a r o s è t h ,  dosłow nie =  „glina”, to kom pot 
sporządzony z jabłek, z orzechów, fig  i w ina, przypom inający sw ym  czerw o­
nym  kolorem  cegłę z gliny, w yrabianą n iegdyś w  pocie czoła przez Izraeli­
tów  w  Egipcie; o c e t  (słona w oda) — sym bol potu i łez, w yrażający cierpki” 
los synów  Abraham a w  n iew oli egipskiej.

W szystk ie potraw y b y ły  w ięc żyw ym  w s p o m n i e n i e m  l o s u ,  z k tóre­
go Bóg w yprow adził swój lud „tej w łaśn ie n ocy”. W i n o  — „owoc w innego  
krzew u”, sym bolu Izraela — pow racało w  tej uczcie kilkakrotnie, rozw esela­
jąc uczestników , a sens „kielicha w ypełn ionego w inem ” u w ydatn i się dopiero  
w  najuroczystszym  m om encie, podczas błogosław ienia „trzeciego k ielicha”.

Po odm ów ieniu przez g łow ę zgrom adzenia zw yczajnych form uł b ł o g o ­
s ł a w i e n i a  p o t r a w  uczestn icy  w ieczerzy m aczali gorzkie zioła w  haro- 
seth  i spożyw ali je  — na razie w  m ałej ilości.

Godne uw agi są słow a, z jakim i ojciec brał teraz przaśne chleby uno­
sząc je nieco nad stołem :
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„To jest chleb niedoli, który spożyw ali nasi ojcow ie w  krain ie Egiptu. 
K tokolw iek  łaknie, n iech przystąpi. K tokolw iek  jest w  potrzebie niech przyj­
dzie i  n iech  spraw uje paschę”.

c) Haggada paschalna

N ajm łodszy uczestn ik  paschy w  tym  m iejscu  p y t a ł  „obrzędowo” ojca 
(przewodniczącego) o sens przeżyw anej w łaśn ie  uroczystości: „Dlaczego ta  
noc tak bardzo różni się od innych nocy?” Przew odniczący w ygłaszał 
teraz obszerną h a g g a d ę  p a s c h a l n ą .  T łum aczył w  niej s e n s  św ięta  
Paschy, znaczenie potraw  oraz zw iązek uczestn ików  z w ydarzeniem  w ielk iego  
w yjścia  z Egiptu, na którego pam iątkę św iętują „tę w łaśn ie  noc”. O powiadał 
w ięc zebranym  w  tym  gronie rodzinnym , otaczającym  stół paschalny, w i e l ­
k i e  d z i e ł a  Bożej potęgi i dobroci w zględem  sw ego ludu. Od Tarego, ojca 
Abraham a, poprzez całe dzieje jego potom ków  w  Egipcie, aż po „w ielką noc 
w yjścia”, tajem nicę baranka paschalnego, przejście przez M orze C zerwone, 
zaw arcie Przym ierza pod Synajem  i w ejśc ie  do Z iem i Obiecanej.

W „hom ilii” tej przesuw ały się przed oczym a biesiadników  w szystk ie  
w ażniejsze m agnalia  D ei Starego Przym ierza, a najw ażniejszym  chyba i n aj­
bardziej c iekaw ym  elem entem  haggady był akcent spoczyw ający na pew nej 
„ a k t u a l i z a c j i ” ow ych w ydarzeń w  stosunku do uczestn ików  paschy. 
W spom inanie owo było jakim ś „ u o b e c n i a n i e m ” zbawczej m ocy daw nych  
w ydarzeń, skoro w  haggadach paschalnych pow racały charakterystyczne zw ro­
ty: „ K a ż d y  z n a s  niech uw aża siebie za tego, który został w yprow adzony  
z Egiptu... D z i s i a j  zostaliśm y w yrw an i z rąk Egipcjan... D z i s i a j  
znajdujem y się w  przejściu przez Morze Czerwone... D z i s i a j  w chodzim y  
w  nasze dziedzictw o” (por. też Wj 13, 8—9!). W Talm udzie babilońskim  czy­
tam y podobne sform ułow ania: „Oto dlaczego przykazano nam  składać dzięk­
czynienie, ogłaszać, w ychw alać, w ysław iać, czcić i w ielb ić  Tego, który spełn ił 
ten cud dla naszych ojców  i dla n a s  w s z y s t k i c h ,  który nas w yprow a­
dził z n iew oli do w olności, z cierpienia do radości, z żałoby do św ięta, 
z ciem ności w  sw oje pełne św iatło, z n iew oli do swobody... A lle lu ja!” 2.

„K aznodzieja” paschalny kończył ow o w spom inanie gorącą z a c h ę t ą ,  
by w szyscy  w ychw ala li Pana: „Śpiew ajm y w ięc przed N im  — A l l e l u j a ! ”

d) „Mały H allel” (część I)

Odpow iedzią „zgromadzenia na haggadę oraz zachętę był grom ki śp iew  
pierw szej części podniosłego h y m n u ,  zw anego H allel haggadol (Ps 113—114; 
Wig 112—113 A), zaczynającego się w łaśn ie  od aklam acji A lle lu ja ;  opiew a on  
w ielkość Boga i Jego cudow ne czyny, zw iązane z w yjściem  Izraela z Egiptu. 
M usiał to być faktyczn ie żyw iołow y i entuzjastyczny śpiew, skoro Talm ud  
tw ierdzi, że „H allel pow inien roznosić dachy dom ów ” 3.

e) Drugi kielich

Podczas tej pierw szej części „m ałego H allelu” przew odniczący napełn iał 
w inem  d r u g i  k i e l i c h  paschalny, który w ypijano po ukończeniu ry­
tualnego śpiewu. Być m oże, iż teraz w łaśn ie  w ypijano parę kropel „słonej w o­
dy” (ocet) jako „w spom nienie” potu i łez w ylew anych  n iegdyś w  Egipcie 
przez praojców. Ponow ne o b m y c i e  r ą k  zam ykało w stępną część w ie ­
czerzy paschalnej.

2 S. de D i e t r i c h ,  B oży p lan  zbaw ien ia , W arszawa 1967, 45.
3 D. R o p s, dz. cy t., 508.
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II) W ł a ś c i w a  u c z t a

a) B łogosław ienie, łam anie i spożyw anie c h 1 e b a

W szyscy zajm ow ali m iejsca w okół stołu, a przew odniczący (ojciec, na­
uczyciel) brał w  sw e ręce niekw aszony с h 1 e b (m azzo t — m acę) i odm aw iał 
nad nim  m odlitw ę b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  i dziękczynienia: „B łogosław io­
ny  bądź, Panie, nasz Boże, K rólu w ieków , który spraw iasz, że na ziem i po­
w sta je  ch leb”.

U czestn icy przyłączali się do b łogosław ieństw a pow szechnie przyjętą  
aklam acją „A m en!”, potw ierdzającą treść m odlitw y oraz zaangażow anie  
uczestników .

W podobnym  duchu „błogosław im y” dziś Boga za dar chleba w  obrzędzie 
tzw. „przygotow ania darów ” podczas M szy św.:

B łogosław iony jesteś, Panie, Boże w szechśw iata, bo dzięki Twojej hojności 
otrzym aliśm y chleb, owoc ziem i oraz pracy rąk ludzkich, który T obie ofiaru­
jem y, aby sta ł się dla nas chlebem  życia”.

Ł a m i ą c  teraz chleb i p o d a j ą c  g o  do spożycia w szystk im  „głow a” 
rodziny w iąże tym  gestem  w szystk ich  b iesiadników  w  jedną zw artą w s p ó l ­
n o t ę  s t o ł u ,  w spólnotę praw dziw ego braterstw a oraz jedności.

Gest łam ania chleba i spożyw ania go przez b iesiadników  r o z p o c z y ­
n a ł  w ł a ś c i w ą  u c z t ę  w  p ełnym  słow a znaczeniu. B y ł to obrzęd tak  
w ażny, że po nim  już nikogo n ie  dopuszczono do udziału w  rozpoczętej uro­
czystości.

W łaśnie znakiem  niekw aszonego chleba oraz łam aniem  go zw iązał 
Chrystus P an uobecnienie sw ej ofiary N ow ego P rzym ierza poprzez słow a  
pierw szej konsekracji eucharystycznej, które nadały odtąd zupełn ie now y  
i n iesłychany sens daw nem u obrzędow i (por. Mt 26, 26; Mk 14, 22; Łk 22, 19; 
1 Kor U , 23 n).

b) Spożyw anie potraw  paschalnych

Teraz w  obrębie w ł a ś c i w e j  u c z t y ,  następow ało s w o b o d n e  już 
spożyw anie w szystk ich  potraw  paschalnych, a w ięc przede w szystk im  baran­
ka, ziół, chleba, haroseth .

Obrzęd u m y c i a  r ą k  pachnącą w odą zam ykał w łaściw ą ucztę, a w ie le  
innych rytów  przygotow yw ało najuroczystszy m om ent paschy celebrow any  
„po w ieczerzy” w łaściw ej (postqu am  cenatum  e s t — por. Łk 22, 20; 1 Kor U , 
25). W ym ienić tu trzeba przede w szystk im  uroczyste b łogosław ien ie i zapa­
lan ie  l a m p y  (eucharistia  lucenaris) przez m atkę rodziny oraz błogosła­
w ien ie  i palenie k a d z i d ł a  odśw ieżającego pow ietrze na tę  podniosłą  
chw ilę  „po spożyciu w ieczerzy”.

III) „ P o  w i e c z e r z y ”

a) „K ielich b łogosław ieństw a”

Ojciec lub nauczyciel jako „głow a rodziny” przygotow yw ał po tych  
obrzędach „ t r z e c i  k i e l i c h ”, m ieszając w ino z wodą. B ył to n a j u r o ­
c z y s t s z y  k ielich  rytualny! N azyw ano go „kielichem  b łogosław ieństw a” 
(gr. te  po ter ion  te s  eulogias; łac. càlix  ben ediction is  — por. 1 Kor 10, 16), 
gdyż nad nim  to w łaśn ie  odśpiew yw ano „w ielką m odlitw ę błogosław ienia  
i dziękczynienia” (hebr. beraka), złożoną z k ilku  „błogosław ieństw ” (berakoth). 
M odlitw a ta stanow iła izraelską „eucharystię” par excellence, najuroczystsze  
dziękczynienie za Boże dzieła zbawcze.
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Przew odniczący u n o s z ą c  n i e c o  k i e l i c h  nad stołem  rozpoczy­
nał śpiew  ow ej m odlitw y dziękczynnej od w s t ę p n e g o  d i a l o g u ,  przy­
pom inającego w stęp  do naszej p re fa c j i4.

b) „W ielka m odlitw a eucharystyczna” Izraela

Przewodniczący: „D zięki sk ładajm y Panu, Bogu naszem u!”
W szyscy: „Niech będzie błogosław ione im ię Pańskie, teraz i na

zaw sze!”
Przew odniczący: „B łogosław ić będziem y Tego, który obdarow ał nas sw oim i 

dobram i!” (Przy tych słow ach uczestn icy pochylali się 
z szacunkiem , w yrażając osobiste zaangażow anie w  treść 
w ielk iego  dziękczynienia).

W szyscy: „Z Jego to dobroci m y w szyscy  żyjem y!”
Przew odniczący zgrom adzenia śp iew ał sław ne B irka t ha—M azon, w  k la ­

sycznej form ie złożone z trzech berako th  (błogosław ieństw ):
„ B ł o g o s ł a w i o n y  bądź, Panie, nasz Boże, odw ieczny K rólu w szech­

św iata, Ty, który ż y w i s z  cały  św iat ze sw ej dobroci, łask i i w spółczują­
cego m iłosierdzia. Ty dajesz każdej istocie żyw ej w łaściw y  jej pokarm , ponie­
w aż T w e m iłosierdzie trw a na w ieki. Z T w ej w ielk iej dobroci n igdy n ie  brak 
nam  pożyw ienia:

B łogosław iony bądź, Panie, który dajesz w szystk im  w łaściw y  pokarm.
D z i ę k i  Ci składam y, Panie, poniew aż Ty dałeś w  dziedzictw o naszym  

ojcom  i nam  ziem ię szeroką, dobrą, m iłą i upragnioną, i poniew aż Ty, Panie, 
Boże nasz, w y r w a ł e ś  n a s  z k r a j u  E g i p t u ,  u w oln iłeś nas z domu 
niew oli.

Tak sam o (dziękujem y Ci) za T w oje P r z y m i e r z e ,  które przypieczęto­
w ałeś w  naszym  ciele, za T w oje P r a w o ,  którego nas nauczyłeś, za Tw oje  
postanow ienia, które nam  poznać dałeś; za życie, za łaskę i m iłosierdzie, które 
rozpostarłeś nad nam i, a także za p o k a r m ,  którym  żyw isz nas i podtrzy­
m ujesz stale, przez w szystk ie  dni, w  każdym  czasie i na każdą godzinę.

Za to w szystko, P anie nasz, Boże, składam y Ci dzięki i błogosław im y  
Ciebie. N iech  będzie błogosław ione Tw oje Im ię przez usta w szystkich  istot 
żyjących, sta le  i na w ieki, w edług tego, co jest napisane: „Będziesz spożyw ał 
i nasycisz się, i będziesz b łogosław ił Pana, Boga tw ego, za dobry kraj, który  
On ci dał”.

B łogosław iony bądź, Panie, za ten  pokarm  i za ten  kraj.
Z m i ł u j  s i ę ,  Panie, nasz Boże, nad Izraelem , Tw oim  ludem , nad Je­

rozolim ą, T w oim  m iastem  i nad Syjonem , m iejscem  przebyw ania Twej chw a­
ły; (zmiłuj się) nad królestw em  Dom u D aw ida T w ojego pomazańca, i nad 
w ielk im  oraz św iętym  domem , który nazw any został T w oim  im ieniem .

0  Boże, nasz Ojcze, bądź naszym  żyw icielem , utrzym uj nas, podtrzymuj 
nas, znoś nas, podnieś nas znow u i daj nam, Panie, nasz Boże, szybką pomoc 
w e w szystk ich  naszych nieszczęściach.

B łagam y Cię pokornie, Panie, nasz Boże, byśm y nie potrzebow ali darów  
śm iertelnych ludzi, lecz jedynie T w ojego potężnego ram ienia i  T w ej ręki 
opiekuńczej, która jest pełna darów, otwarta, św ięta  i w spaniałom yślna  
i byśm y nigdy n ie doznali zaw stydzenia an i zm ieszania.

1 oby m ogli przyjść w  ciągu naszego życia Eliasz oraz M e s j a s z ,  syn

4 Zob. L. B o u  y e r ,  L a v ie  de la litu rg ie , 159— 160; t e n ż e ,  E uchari­
s tie , 85— 86; T h,-J. T a l l e y ,  art. cy t., 18—21; por. też: M. R i g h e t t i ,  
dz. cy t., 8.



108 B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y

Dawida; oby pow róciło na sw e m iejsce k r ó l e s t w o  D o m u  D a w i d o ­
w e g o ,  a Ty sam  obyś nam i rządził, Ty sam  jeden; zechciej nas d o p r o w a ­
d z i ć  do tego w szystkiego, rozraduj nas i pociesz na Syjonie, Tw oim  m ieście.

B łogosław iony bądź, Panie, Ty, który odbudow ujesz Jerozolim ę”
W szyscy obecni k ładli n iejako sw ój podpis czy pieczęć pod tą „w ielką  

m odlitw ą dziękczynienia” przez konkludującą aklam ację „Am en!”
T eksty  ow ego „w ielkiego b łogosław ieństw a” narastały zapew ne z biegiem  

w ieków . M ogły też być nieco różne w  różnych tradycjach; ale ich podstawow a, 
bardzo charakterystyczna struktura oraz zasadnicza treść jest tu bardzo 
w ażna, stara oraz klasyczna, a także pouczająca dla nas, gdy śledzim y n aj­
dalsze „korzenie” chrześcijańskiej „w ielkiej m odlitw y eucharystycznej”. 
T r z y  w yraźne części posiadają swój klim at i specyficzną treść:

a. B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  w  ścisłym  słow a znaczeniu, jako w ych w ala ­
nie i w ielb ien ie  Boga za Jego dary, rozpoczyna się klasycznym  baruch  — „bło­
gosław iony”; stąd nazw a „berakah”, b łogosław ieństw o.

b. D z i ę k c z y n i e n i e  za w ie lk ie  dzieła Boże, dokonane w  historii, za 
m irab ilia  Dei: raczej za dzieło zbaw ienia—odkupienia niż za dzieło stw orze­
nia; rozpoczyna się od charakterystycznego nodeh lekah  — „dziękujem y Ci”.

c. B ł a g a n i e  korn e (h etim ah ) o dalszą Bożą in terw encję w  dzieje 
Izraela jako ludu Bożego, o w y p e ł n i e n i e  d o  k o ń c a  Jego obietnic  
dotyczących Jerozolim y i dynastii D aw ida (B irka t ha—Y eru sa layim ); a w ięc  
w  pew nym  sen sie  można tu m ów ić o e s c h a t o l o g i c z n y m  aspekcie  
m odlitw y-prośby.

B irka t ha—M azon  jest zatem  m odlitw ą o strukturze: „błogosław ieństw o- 
-dziękczynien ie-b łaganie” — i to należy m ieć przed oczym a w  analizie „pre­
historii eucharystycznej” na terenie judaistycznym  E.

W tym  m iejscu C hrystus Pan — podając sw oim  uczniom  trzeci k ielich  
paschalny, „kielich b łogosław ieństw a” — dodał słow a zm ieniające całkow icie  
sens całego obrzędu, a raczej w yp ełn ił w szystko sobą w  „kielichu N owego  
i W iecznego Przym ierza, zaw artego w e w łasnej K rw i” (por. Mt 26, 28; Mk 
14, 24; Łk 22, 20; 1 Kor 11, 25). N a tle  struktury paschy żydow skiej zrozu- 
m ialsze się stają słow a autorów  N ow ego Testam entu o w zięciu  przez Pana  
kielicha „po w ieczerzy” (po stq u a m  caenatum  es t ■— por. Łk 22, 20; 1 Kor 
11, 25).

c) „M ały H allel” (część II)

Gdy uczestnicy w yp ili trzeci k ielich paschalny k o n t y n u o w a n o  
śp iew  „m ałego H allelu”, drugą jego część, złożoną z Ps 115— 118 (W ig 113 
В — 117).

W ychw alano w  nich w ielkość jedynego i praw dziw ego Boga, w  którym  
Izrael złożył całą sw ą ufność; dziękow ano za „uratow anie od śm ierci”, za 
w yrw anie z otaczających w rogich narodów, a psalm iczne „okrzyki radości 
i w ybaw ien ia” nabierały sw oistej w ym ow y w  tym  paschalnym  klim acie.

Pod koniec tej części H allelu  brzm iały radosne słowa, które dopiero 
w  C hrystusow ej i chrześcijańskiej uroczystości paschalnej nabiorą pełnego  
i w eczystego sensu: „ O t o  d z i e ń ,  k t ó r y  P a n  u c z y n i ł :  r a d u j m y  
s i ę  z e ń  i w e s e l m y ” (Ps 118, 24). Tu brzm iało też sław ne „ H o s a n ­
n a ” (w. 25); tu śpiew ano o „kam ieniu odrzuconym  przez budujących, który 
sta ł się kam ieniem  w ęg ie ln ym ”, choć z pew nością n ie przeczuw ano g łęb i za ­
w artego w  tych  słow ach sensu — praw dziw ie paschalnego (w. 22; por. Iz 28, 
16; Za 3, 9; 4, 7; Mt 21, 42; Dz 4, 11; 1 Kor 3, 11; Ef 2, 20; 1 P 2, 7—8),

* Th.-J. T a l l e y ,  art. cy t., 19—21.
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d) C zw arty „kielich paschalny” (H allelu)

Podczas śp iew u napełniano czw arty k ielich  i w ypijano go. N azyw ano go 
„kielichem  paschalnym ” lub „kielichem  H allelu” (?). D opuszczany b y ł jesz­
cze i p iąty  kielich , a le  dopiero po odśpiew aniu kilku psalm ów  (121 P s — 138; 
Wig 120—137).

e) „W ielki H allel”

W każdym  razie P s 136 (Wig 135), zw any przez niektórych „w ielkim  H al- 
łe lem ”, k o ń c z y ł  uroczystości paschalne w  rodzinnym  gronie.

O piew ał zaś dobroć Boga okazaną w  dziele stw orzenia oraz h istorycz­
nego „zbaw ienia” w ybranego ludu („Chwalcie Pana, bo dobry... D ziękujcie  
Bogu, niebiosa, bo Jego łaska na w iek i”).

O tym  to śp iew ie w spom ina chyba św . M ateusz w  opisie Ostatniej W ie­
czerzy, gdy m ów i: „Po odśpiew aniu  hym nu w yszli...” (Mt 26, 30; por. też 
Mk 14, 26).

W prawdzie w ieczerza paschalna Izraela zaw iera w  pierw szej fazie  część  
„dydaktyczną”, sw ego rodzaju „liturgię słow a” (haggada paschalna ze śp ie­
w em  p sa lm ów )e, ale n ie  tu należy się doszukiw ać genezy czy naw et najdal­
szych  „korzeni” genetycznych dla chrześcijańskiej, eucharystycznej „liturgii 
słow a”. Ta „część” M szy św. zostanie przejęta w praw dzie z judaizm u, ale  
inną drogą — nie z paschalnej tradycji, lecz z późniejszych czasow o syna- 
gogalnych nabożeństw  słow a.

Ś w i ę t o  P r z a ś n i k ó w

Po uroczystościach ściśle paschalnych następow ało Św ięto  Przaśników , 
trw ające s i e d e m  d n i ,  podczas których składano w  św iątyn i dodatkowe, 
specjalne ofiary całopalne i przebłagalne.

W dniu 16 N izan (trzeci dzień paschy!) składano znów  jednorocznego b a­
ranka w  całopalnej ofierze i spalano na ołtarzu snopy jęczm ienia jako p i e r ­
w o c i n y  z b i o r ó w  (por. K pł 23, 10 nn).

P ierw ociny (hebr. b ikku rim ) złożone w  ofierze stanow iły  z n a k  r o z ­
p o c z ę t y c h  ż n i w .  Za tym  pierw szym  snopem  pójdą n iezliczone inne  
snopy, gdyż żniw a zostały  otwarte! P ierw szy snop sym bolizuje w szystk ie  
i jak on płonie na ołtarzu Pańskim , tak w szystk ie  należą do Pana, są Jego  
darem dla w ybranego ludu, stanow ią dowód Jego m iłosiernej i m iłującej 
Opatrzności.

W czasach Chrystusa istn ia ł w  P alestyn ie  p o d w ó j n y  k a l e n d a r z :  
jeden sztyw ny i n ienaruszalny, zachow yw any przez faryzeuszów  oraz w ięk ­
szość ludu, drugi zaś bardziej elastyczny, przestrzegany przez saduceuszów, 
arystokrację oraz kastę kapłańską, a także część ludu. Saducejsko-kapłań- 
ska kasta na czele z w p ływ ow ym  rodem  B oetów  utrzym yw ała, że św ięto  
P ięćdziesiątn icy  zależne kalendarzow o od paschy (50 dni po Św ięcie  Paschy!), 
należy zaw sze obchodzić nazajutrz po szabacie, czyli w  n iedzielę. Podobnie  
też w czesnym  rankiem  w  n i e d z i e l ę  po św ięcie  P aschy należy składać  
p i e r w s z y  s n o p  jęczm ienia jako ofiarę „pierw ocin” rolnych. W zw iązku  
z tym  data paschy była dość elastyczna.

W roku śm ierci Chrystusa Pana św ięto paschy w ypadało w  p iątek  (w io­
senna pełnia). Saduceusze przenieśli w ięc paschę o jeden dzień naprzód, by  
ofiara p ierw szego snopa m ogła w ypaść w  niedzielę. Faryzeusze natom iast 
pozostali przy sw oim  niezm iennym  kalendarzu. Tym  m ożna w ytłum aczyć

6 Por. L. D e i s s, dz. cy t., 43—44.
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rozbieżność co do dnia P aschy w  opisach m ęki Pańskiej u synoptyków  
i u św . Jana.

Synoptycy opierając się na kalendarzu faryzeuszów  um ieszczają Ostatnią  
W ieczerzę paschalną C hrystusa w  czw artek w ieczorem . Sw . Jan natom iast 
idąc za kalendarzem  saduceuszów  w skazuje na p iątek  jako dzień Paschy oraz 
dzień śm ierci Chrystusa, praw dziw ego Baranka paschalnego.

D zięki tym  rozbieżnościom  kalendarzow ym  dwa w ażne m om enty obrzę­
dow e Izraela nałożyły się na ich urzeczyw istn ienie w  C hrystusie Panu.

Droga krzyżow a Chrystusa (por. J 19, 14) w ypadła w ięc w  tym  czasie, 
gdy ojcow ie rodzin n ieśli na ram ionach baranki paschalne do św iątyni, by 
złożyć je w  ofierze i zabrać m ięso do spożycia podczas w ieczornej uczty. 
N atom iast ś m i e r ć  P a n a  na krzyżu zbiegła się z jakże w ym ow nym  ob­
rzędem  z a b i j a n i a  b a r a n k ó w  na dziedzińcu św iątyni; gdy krew  ba­
ranków  w ylew ana była na stopnie ołtarza całopalenia (ok. godz. 15.00 — 
trzeciej po południu), na G olgocie przelew ał sw ą K rew  do końca w  ofierze 
praw dziw y Baranek paschalny — Jezus Chrystus (por. J 19, 34—37).

D zięki tem u układow i rów nież czas z m a r t w y c h w s t a n i a  C h r y ­
s t u s a  oraz Jego p ierw sze zjaw ien ie się sw oim  (por. J 20, 1 nn) zbiegło się 
z czasem  składania o f i a r y  p i e r w o c i n  jęczm ienia, z „pierw szym  sno­
pem ” otw ierającym  w ielk ie  żniwo.

Jak za tym  now ym  snopem  pójdą inne, n iezliczone snopy zbiorów, tak  
i Chrystus zm artw ychw stały  otw iera „w ielk ie żn iw o” now ego życia! Stanow i 
bow iem , jak m ów i św . P aw eł „pierw ociny” tych, co pom arli i m ają pow stać 
z m artw ych do now ego życia w raz z N im  (por. 1 Kor 15, 20—29). Tu, w  po­
ranek w ielkanocny, rozpoczyna się  „w ielkie żn iw o” ku chw ale Ojca, otw arte  
defin ityw nie w  C hrystusie — „pierw szym  snopie”, w  św iętych  „pierw oci­
nach” (gr. aparche). P aw eł m ów i też, że jeśli p ierw sza w iązka ow ego „żni­
w a” (aparche) jest św ięta, to i cały zbiór żniw ny, i całe ciasto z niego ufor­
m ow ane będzie św ięte  (por. Rz 11, 16).

Tak to dzięki kalendarzow ym  m anipulacjom  starszyzny Izraela uroczy­
stości paschalne Starego Przym ierza (Pascha—Przaśniki—pierw ociny) n a ­
ł o ż y ł y  s i ę  na dw a istotne m om enty paschalnego m isterium  Chrystusa — 
na Jego śm ierć i  zm artw ychw stanie, spraw ow ane następnie w  sposób sakra­
m entalny z pokolenia w  pokolenie przez now y Lud Boży podczas euchary­
stycznego obrzędu. Będąc ofiarą Pana Msza św. jest zarazem  ucztą św iętą, 
paschalną (por. KL 47), podczas której spożyw am y praw dziw ego Baranka, 
a K rew  Jego stanow i żyw ą treść „kielicha b łogosław ieństw a” — teraz 
i (w  now y sposób) na uczcie w iecznego zbaw ienia.

c.d.n.
K s. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

W perspektywie nowego „Lekcjonarza mszalnego”

Od roku 1970 (u nas od 1972) posiadam y now y i bardzo bogaty L ekcjo -  
narz m sza ln y  jako jedną z podstaw ow ych ksiąg odnow ionej litu r g ii1. P osłu ­
gujem y się now ym  lekcjonarzem  w  czasie celebracji eucharystycznych czy­
tając lub słuchaj ąc słow a Bożego. P rzyzw yczailiśm y się już do niego i może 
nie zdajem y sobie spraw y ani z jego całościow ej struktury oraz głębszego  
sensu, ani też — być m oże — n ie doceniam y go już jako ogrom nie w ażnego  
w ydarzenia w  życiu K ościoła (nie tylko liturgicznym !).

1 L ectionarium , editio typica, Typis P olyglottis V aticanis, t. I — 1970; 
t. II — 1971; t. III — 1972; w ydanie polskie: L ekcjon arz m sza ln y , Poznań-
W arszawa, t. I — 1972; t. II — 1973; t. III — 1974; t. IV — 1975; t. V  —1975.
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N ow y lekcjonarz pow stał w  w yn iku  w ielu  prac, w ysiłków , dążeń i d y s­
kusji — jako w ypadkow a now ej św iadom ości K ościoła oraz d ługoletniej p ra­
cy  specjalistów , sprawdzanej w  teren ie przez duszpasterzy oraz szeroki z e ­
spół konsultantów  *.

N ajszerszym  podłożem  tak w ielk iej reform y lekcjonarza było jakby  
p o n o w n e  o d k r y c i e  B i b l i i  przez pryzm at soborowej refleksji, oraz 
biblijna teologia na odcinku natury słow a Bożego oraz jego zbaw czego dzia ­
łania w  św iecie.

R etrospektyw ne zatrzym anie się nad now ym  L ekcjon arzem  M szału  R z y m ­
skiego  jako nad w ydarzeniem  oraz księgą liturgiczną w ym aga od nas tej sa ­
mej perspektyw y i drogi (biblijnej!), jeżeli m a być refleksją  odśw ieżającą  
n ie  ty lko  pam ięć, a le  i ducha odnowy. Sam a B iblia odpow iada bow iem  na 
pytanie nieśw iadom ych czy n ieufnych: „Dlaczego taka troska o „stół słow a” 
w  odnow ionej liturgii, zwł, m szalnej? Czy n ie trąci to protestantyzm em ?”.

1. N a  p o c z ą t k u  b y ł o  S ł o w o ” (J 1, 1)

Bóg rozpoczyna sw ój zbaw czy dialog ze stw orzeniem  zaw sze od słowa. 
K ażdy w ięc etap  ow ego dialogu m a u początków  „działające słow o”; jest to 
Słow o Boga w ychodzącego na spotkanie ze stw orzeniem , by naw iązać z nim  
dialog i otrzym ać odpowiedź. Zbawcza in icjatyw a Boża konkretyzuje się n a j­
pierw  w  słow ie.

a) Słow o stw orzenia

P ierw szym  etapem  w ielk iego dialogu zbaw czego jest dzieło s t w o r z e ­
n i a .  Bóg w yw ołu je byty  do istn ien ia  w łaśn ie  poprzez sw oje słow o; „Bóg 
rzekł: N iechaj się stanie... i stało się...” por. Rdz 1, 3. 6. 9. 11. 14. 20. 24. 26). 
„Przez słow o Pana pow stały  n iebiosa i w szystk ie  ich zastępy przez tchnienie  
ust Jego” (Ps 33; W ig 32, 6).

U tw orzony przez słow o Boże św iat stanow i z kolei jakby „w ieczysty ślad  
Boga w  stw orzeniu” oraz trw ałe „św iadectw o” Jego potęgi oraz dobroci (in 
rebu s crea tis  peren ne su i te s tim o n iu m  hom inibus p raebe t;  por. Dz 14, 17; 
Rz 1, 19—21). Stąd też całe stw orzenie jako w ynik  działania Bożego słow a —  
sam o „ogłasza” w ielkość Stw órcy: „N iebiosa głoszą chw ałę Boga, dzieło rąk  
Jego n ieboskłon obw ieszcza” (Ps 19; W ig 18, 2).

Sw . Jan ew angelista  w  sw oim  p r o l o g u  zarysow uje w  ogrom nym  
skrócie całokształt działania Bożego S łow a w  dziejach: od stw orzenia aż po 
W cielenie (a konsekw entnie i Paschę). „Na początku było Słow o, a Słow o  
było u Boga, i  Bogiem  było Słowo... W szystko przez N ie się stało, a bez 
N iego nic się n ie stało, co się sta ło” (J 1, 1—3). Oto p i e r w s z e  w e j ś c i e  
S ł o w a  B o ż e g o  w  św iat jako „zaw ołanie” do dialogu i zarazem  w stępne  
objaw ienie Boga poprzez sam fakt stworzenia.

D ialog ten  jednak n ie  został należycie podjęty. S łow o Boże ujaw nione 
w  stw orzeniu n ie  zostało „odczytane” w łaściw ie  i do końca (por. Mdr 13, 
1—9; Rz 1, 19—21, 28). Zaznacza to rów nież św. Jan ew angelista  w  prologu, 
gdy odnośnie do tego „pierw szego w ejścia  Słow a Bożego na św iat” stw ier­
dza: „na św iecie  było (Słowo), a św iat sta ł się przez N ie, lecz św iat Go nie  
poznał” (J 1, 10).

Coś zatem  ze „św iatłości praw dziw ej”, którą jest Słow o Boże „ośw ieca­
jące każdego, gdy na św iat przychodzi (por. J 1, 4— 5, 9), rozlane jest już

2 Por. Th. N  è  V e, Les stru c tu res du  nouveau  L ectionnaire, w : A ssem blées  
du  S eigneur  (deuxièm e série — skrót A dS) 3, Paris 1969, 7— 15; por. też E. 
S z t a f r o w s k i ,  D laczego tr z y  czytan ia? , w : C h rystu s w zy w a  i u czy , red. L. 
K u c ,  W arszawa 1971, 38—40.
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w  dziele stw orzenia i  ma ono jakąś zdolność „m ów ienia”, prow adzenia ku 
Bogu, „ośw iecania” 3. N astępne etapy „m ów ienia” ze strony Boga nie odbiorą 
św iatu-stw orzeniu  jego cennej w łaściw ości „przem aw iania” oraz „św iadcze­
n ia”, chociaż trzeba przyznać, że jest to najsłabsze św iadectw o (tym  n ie ­
m niej może najbardziej dostępne dla w szystkich?).

b) Słow o objaw ienia prorockiego

D r u g i m  etapem  „w ejścia Słow a Bożego” w  ludzki św iat dla naw ią­
zania dialogu zbaw czego jest f o r m a l n e  O b j a w i e n i e .  Ta now a form a  
Bożego przem aw iania do człow ieka jest już o w ie le  bardziej czytelna i zro­
zum iała; przybiera bow iem  p o s t a ć  l u d z k i e g o  s ł o w a  — w ypow ia­
danego (i spisanego) jako słow o Boże, jako Jego „m owa”, „nauczanie”, „in­
strukcja” czy „pouczenie” (hebr. Torah  — tzw . „Prawo”). Tu już rozpoczyna  
się praw dziw a h istoria — „historia zbaw ienia” w  sensie ścisłym .

Oto u początków  w yraźnych „dziejów  zbaw ien ia” znów  pojaw ia się Boże 
słow o w o ł a j ą c e  p o  i m i e n i u  („Abraham ie!” — por. Rdz 22, 1), w z y ­
w a j ą c e  człow ieka d o  w y j ś c i a  z w łasnego m ałego św iata, by w ejść  
na w ielk ie  drogi urzeczyw istn iania się Bożych zam iarów  w  dziejach („Wyjdź 
z tw ojej ziem i rodzinnej i z dom u tw ego ojca” — por. Rdz 12, 1) i słow o  
o b i e c u j ą c e  („Uczynię bow iem  z ciebie w ie lk i naród” — por. Rdz 12, 2).

P ozytyw ne O bjaw ienie Boże n ie obejm uje od razu w szystkich  ludzi, lecz 
w iąże się z jednym  ludem , z potom kam i Abrahama. Dopiero za ich pośred­
nictw em  jako „kapłańskiego i prorockiego ludu” niby „nosicieli słow a B o­
żego”, heroldów  O bjaw ienia ■— Bóg pragnie dać się poznać w szystk im  n a ­
rodom (por. Wj 19, 5— 6; Iz 42, 1—9; 49, 1—6). „W ielokrotnie i na różne spo­
soby przem aw iał n iegdyś Bóg do ojców  przez proroków ” — pow ie autor L i­
stu  do H ebrajczyków  o tym  etapie zbaw czego dialogu (Hbr 1, 1).

W ybrany lud Boży, w yrw any z n iew oli i przeprow adzony do ziem i ob iet­
nic, zw iązany z Bogiem  św iętym  Przym ierzem  ·— rów nież n ie  odpow iedział 
należycie na Boże słow o objaw ienia, nie podjął na serio B osko-ludzkiego d ia­
logu. Sw. Jan ew angelista  podsum uje dość sm ętn ie ów  drugi etap w krocze­
nia Słow a Bożego w  dzieje ludzkie: „Przyszło do sw ojej w łasności (lud B o­
ży!), a sw oi Go n ie przyjęli (J 1, 11 )4

c) Słow o W cielone

T r z e c i e  w kroczenie Słow a Bożego w  ludzki św iat, n iepojętny i za­
tw ardziały, przybiera najm ocniejszy w y r a z 5, n ie jest już to tylko stw orzenie  
jako znak i ślad Boga, ani też prorockie słow o zrozum iałe w  ludzkim  ję ­
zyku — lecz sam o S ł o w o  B o ż e  W c i e l o n e  — Syn  Boży, druga Osoba 
Trójcy Przenajśw iętszej! Bóg sam  w  sw oim  Synu staje się człow iekiem , by  
niezależn ie od poprzednich „porażek” naw iązać — m im o w szystko i za w sze l­
ką cenę ów  dialog zbaw ienia z ludźm i. „Słow o stało się ciałem  ( =  człow ie­
kiem !) i zam ieszkało w śród nas. I oglądaliśm y Jego chw ałę...” (J 1, 14). Po 
słow ie objaw ionym  w  stw orzeniu i po długo rozbrzm iew ającym  słow ie pro­

3 D. M. S t a n l e y  SJ, Słow o Boże św ia tłośc ią  i drogą, K raków  1975, 
115—117; por. M. E. B o i s m a r d ,  OP, Le Prologue de  sa in t Jean, Paris 
1953, 13—52 (passim ).

4 D. M. S t a n 1 e  y, dz. cyt., 118; por. M. E. В o i s m  a r d, dz. cyt., 53—54.
6 D. M. S t a n l e y ,  dz. cyt., 118— 119; por. M. E. B o i s m a r d ,  dz. cyt., 

55—79.
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rockim — Bóg „w tych ostatecznych dniach przem ów ił do nas przez S y ­
na” (Hbr 1, 2).

Całe stw orzenie prow adzi do C hrystusa Pana jako stwórczego Słow a  
Bożego, jako do Tego, w  którym  „zostało w szystko stworzone: i to, co w  n ie­
biosach, i to, co na ziem i, byty  w idzialne i niew idzialne... W szystko przez 
N iego i dla N iego zostało stw orzone” (Kol 1, 16—17; por. J  1, 3).

Podobnie też w szystk ie  pism a prorockie, zaw ierające form alne O bjaw ie­
nie, m ów ią o C hrystusie Panu i do N iego prowadzą; w  N im  też dopiero od­
najdują sw ój w łaściw y  sens oraz pełn ię  (por. Łk 24, 44— 49). Chrystus Pan  
bow iem  jest jedynym  i całym  słow em  Bożym , w  którym  Bóg najpełniej w y­
pow iedział się przem aw iając do człow ieka, by w reszcie skutecznie naw iązać  
z nim  dialog zbaw ienia. K l u c z e m  w ięc do w łaściw ego odczytania „zna­
ku stw orzenia” oraz w szystk ich  „Pism ” — jest C h r y s t u s  P a n  i tylko  
On jeden odsłania ostateczny sens stw orzenia oraz w szechdziejów .

W całym  procesie Bożego działania stwórczego i zbawczego, na każdym  
jego etap ie — zaw sze „na początku było S łow o”, które najw yrazistszą form ę 
otrzym ało w  Jezusie z N azaretu jako W cielonym  S łow ie Bożym. Bóg obja­
w iający  i udzielający się św iatu jest w ięc dla nas zaw sze n a j p i e r w  „Sło­
w em ” — otw arciem  się i w ezw aniem  zapraszającym  do dialogu, do daw ania  
upragnionej odpow iedzi. W każdym  zaś w ypadku to Chrystus Pan „objawia  
Ojca”; jest posłanym  Słow em  zbaw czym  i uzdraw iającym , Słow em , które  
„m knie”, „spada” na ziem ię jak deszcz czy u lew a, jak śnieg i szron, jak  
„w ojow nik” zm agający się z w rogiem  zbaw ienia i zw ycięsk i w  w alce (por. 
Mdr 18, 15; Ps 147, 15—20; 107; W ig 106, 20; Ap 19, 11—21).

2. B ó g  n a d a l  m ó w i  d o  s w e g o  l u d u  (por. KL 33)

P raw o dialogu rządzące całym i dziejam i zbaw ienia, spraw dza się także  
dziś — w  „czasie K ościoła” i w  ram ach l i t u r g i i  jako najw yrazistszej 
form y „historii zbaw ienia”, dokonującej się obecnie. S łow o Boże znów  gra 
tu  p i e r w s z ą  rolę, w stępną, m ożna pow iedzieć — naczelną; od słowa  
znów  w szystko się zaczyna. Ono bow iem  najpierw  budzi w iarę (por. Rz 10, 
17) i prow adzi do zasadniczego zw rotu ku Bogu w  postaci w ew nętrznego na­
w rócenia (por. Dz 2, 38; 14, 15; 15, 9), które w  chrzcie otrzym uje obrzędową  
i sakram entalną pieczęć — otw ierając na dalsze, pełne życie w  K ościele  
i jego liturgii.

Cała liturgia będąc n ieustanną kontynuacją dziejów  zbaw ienia, rozpo­
czynać się w inna zaw sze od słow a, by tę podstaw ow ą „w iarę chrzcielną” bu­
dzić, ożyw iać, rozniecać. D i a l o g i c z n y  charakter całej liturgii jest dla 
soboru oczyw isty: „W liturgii bow iem  Bóg przem aw ia do sw ego ludu, Chry­
stus w  dalszym  ciągu głosi E w angelię, lud  zaś odpow iada Bogu śpiew em  
i m odlitw ą” (KL 33). W ielki dialog zbaw ienia, rozpoczynany w  przeszłości 
zaw sze słow em  Bożym , trw a w ięc nadal w  m ałej form ie liturgicznej ce le ­
bracji K ościoła i  rów nież zaczyna się od proklam acji Bożego słow a. G łosi 
je w ciąż sam  C hrystus, posługując się K ościołem  — C iałem  sw oim  m istycz­
nym  niby żyw ym  narzędziem  (por. KL 7; KK 8).

E u c h a r y s t i a  stanow iąc ośrodek i szczyt n ie  tylko sakram entów  
św iętych  oraz liturgii, a le także całego życia Kościoła, jego serce i koronę (por. 
K L 6; D K  5) — słuszn ie r o z p o c z y n a  się w  sw ojej zasadniczej części od  
uroczystej proklam acji Bożego słow a, które w  tym  m iejscu, w  Eucharystii, 
osiąga najw iększą intensyw ność, skuteczność oraz znaczenie. Jeżeli w  K oś­
ciele  jest zaw sze obecny Chrystus P an i jako Słow o Boże W cielone nadal 
objaw ia Ojca poprzez K ościół, to liturgia — a najbardziej E ucharystia —  
jest uprzyw ilejow anym  „m iejscem ” rozbrzm iew ania tego „Słow a nad słow a­
m i” i dla życia K ościoła na zaw sze m ieć będzie rozstrzygające znaczenie.

8 — C o llec tan ea  T heologica
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3. „ O b f i c i e j  z a s t a w i o n y  s t ó ł  s ł o w a ” (por. KL 51)

W obrębie liturgicznej celebracji obiektyw nie trw a praw dziw y „dialog  
zbaw czo-kultyczny” m iędzy B ogiem  i ludem  w ybranym . T en obrzędowo u jaw ­
n iający się „dialog” w ychow u je rów nocześnie w iernych do traktow ania sw e ­
go ż y c i a  jako nieustannego „dialogu”, trw ającej w ięzi z Bogiem , k tóre­
mu życiem  odpow iada się „TAK”! — na Jego in icjatyw ę, zaw ołanie czy za­
w arte W nim  zobowiązanie.

a) W iększe „ubiblijn ienie” liturgii

L iturgia nie stanow i tylko kultu Kościoła; jest także — i może n a j­
p ierw  ■— „otrzym yw aniem ” od Boga Jego pouczenia, słow a, zbaw ienia, u św ię­
cenia. Słow o jest p ierw szym  nosicielem  Bożego obdarowania. U zew nętrznia  
to zaw sze „obrzędowy dialog”, odbyw ający się na płaszczyźnie słowa: Bóg 
m ów i — lud odpowiada (por. KL 33 i 48). Stąd  słuszna tendencja całej od­
now y do „ubiblijn ienia” liturgii, do w zbogacenia jej „ze skarbca Pism a św .”, 
do o b f i t e g o  czerpania ze źródeł biblijnych jako spisanego słow a Bożego  
(por. KL 35).

Sobór w  ogóle zalecił pow rót w  całym  życiu chrześcijańskim  do źródeł 
biblijnych i to w  jak najszerszym  zakresie (teologia, katecheza, przepow ia­
danie, duchow e życie w iernych — por. KO 25). D otyczy to w szakże najpierw  
liturgii (por. KO 25). Zachęcając do stałego obcow ania z P ism em  św. sobór 
m ów i nade w szystko o „liturgii św iętej, przepełnionej Bożym i słow am i”; 
w  każdym  zaś w ypadku „m odlitw a tow arzyszyć pow inna czytaniu Pism a  
św., by ono było r o z m o w ą  m iędzy Bogiem  a człow iekiem . Gdyż do N iego  
przem aw iam y, gdy się m odlim y, a Jego słucham y, gdy czytam y boskie w y ­
pow iedzi” (św. A m b r o ż y )  (KO 25). T en dialog „słuchania i odpow iadania”, 
d i a l o g  m o d l i t e w n y ,  dochodzi najpełniej do głosu podczas liturgicz­
nych spotkań ludu ze sw oim  Bogiem . Eucharystia zaś zajm uje w  liturgii 
pierw sze i niezastąpione m iejsce. N ic też dziw nego, że o m szalną liturgię  
słow a zadbał sobór najbardziej i polecił: „Aby obficiej zastaw ić dla w iernych  
stół słow a Bożego, należy szerzej otw orzyć skarbiec biblijny, tak by w  usta ­
lonym  przebiegu lat odczytać w iernym  najw ażniejsze części P ism a św ięte ­
go” (KL 51).

b) W ielow arstw ow y „lekcjonarz m szalny”

1) Prace przygotow aw cze

P olecen ie soboru, by w  liturg ii „przyw rócić dłuższe, bardziej urozm aico­
ne i lepiej dobrane czytania P ism a św iętego” (KL 35), znalazło pełny  wyraz  
w  lekcjonarzu m szalnym  (a w łaściw ie  w  „lekcjonarzach m szalnych”!).

Specjalnie pow ołana przez P a w ł a  VI Rada do W ykonania K onstytucji 
o św iętej L iturgii (1964 r.) k ierując się ogólnym  duchem  soboru, zw łaszcza  
w skazaniam i KL 51, przystąpiła natychm iast do prac przygotow aw czych. 
W śród różnych k o m i s j i  utw orzonych przez radę „dziew iąta” m iała za 
zadanie przygotow ać projekt now ego lekcjonarza m szalnego (Coetus X I „De 
lection ibus in  M issa’’) β.

L iturgiści rozpoczęli pracę w  łon ie kom isji jako pierw si. Zbierając i po­
rów nując zestaw y perykop biblijnych ze starych zbiorów, z różnych tradycji 
liturgicznych W schodu i Zachodu — daw nych i now szych — zapew nili d a l­
szym  pracom  solidne zakotw iczenie w  zdrowej tradycji Kościoła, która w cale

8 Th. N è V e, art. c y t., U .
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n ie  zam yka drogi ku now ym  krokom i ku szerszej perspektyw ie, w idzenia, 
lecz zapew nia rozw ojow i organiczną ciągłość oraz autentyzm  (por. KL 23).

Inni specjaliści z tejże kom isji skupili się na niem niej w ażnych aspek­
tach lekcjonarza, jak odkrycie praw dziw ych pow iązań Starego i N owego T e­
stam entu, w yakcentow anie najw ażniejszych  tekstów  B iblii, oraz podzielenie  
ich na sensow ne perykopy, itd. (bitoliścif); jeszcze inni m ieli zasięgnąć rady  
u dobrych duszpasterzy, by uw zględnić już w  pierw szych projektach m enta l­
ność w spółczesnych ludzi oraz ich rzeczyw iste potrzeby duchowe.

Po w ie lu  spotkaniach w szystk ich  specjalistów , w spólnych naradach z in ­
nym i grupam i oraz całym  C onsilium  — opublikow ano w  1967 r. p r o w i z o ­
r y c z n y  z e s t a w  p e r y k o p ,  rozłożonych na cały rok liturgiczny. T ytuł 
schem atu brzm iał: Ordo lectionum  pro dom inicis, feriis  e t fe s tis  Sanctorum  
(ok. 500 stron!). N ie była to oczyw iście „publikacja” przeznaczona do sprze­
daży, lecz do szerszej konsultacji i określonych eksperym entów . W lipcu  
1967 r. rozesłano egzem plarze O rdo  do w szystk ich  konferencji episkopatów  
krajow ych, do członków  synodu biskupów  i do około 800 specjalistów  z za ­
kresu egzegezy biblijnej, liturgiki, katechetyk i i teologii duszpasterskiej, 
a także do w ie lu  duszpasterzy. Ponad połow a „ankietow anych” nadesłała sw e  
uw agi i trzeba było przeanalizow ać 6600 w ypow iedzi, by w  m iarę m ożności 
uw zględnić je  w  następnym  projekcie, który m iał stanow ić now y krok w  for­
m ow aniu się lekcjonarza, przeznaczonego dla całego Kościoła. <

W dni 25 m aja 1969 roku, w  dniu P ięćdziesiątn icy  Paschalnej, K ongrega­
cja K ultu Bożego ogłosiła w y k a z  c z y t a ń  b i b l i j n y c h  przeznaczo-’ 
nych do użytku liturgicznego w  obrębie M szy św., zatw ierdzony przez P a w ­
ł a  VI dla całego K o śc io ła 7 W następnym  zaś roku ukazała się k s i ę g a 1 
zaw ierająca już n ie ty lko  w ykaz, a le pełny tekst łacińskiego w ydania „Lekę 
cjonarza” dla „M szału R zym skiego” (30 w rześnia 1970 r.), stanow iący p ierw ­
sze w ydanie w zorcow e (ed itio  ty p ic a )s. Ten trzytom ow y „Lekcjonarz” m szaL  
ny obejm uje w szystk ie  m ożliw e form ularze m szalne: niedzielne, św iąteczne! 
ku czci św iętych , okolicznościow e, w otyw ne i przeznaczone na dni powszed-i 
nie całego roku.

i
2) Struktura now ego Lekcjonarza m szalnego

W łaściw ie należy m ów ić o k i l k u  Iekcjonarzach m szalnych, zawartych  
w  tej now ej księdze. Zasadniczo m ożna przyjąć podział na t r z y  wielkie! 
grupy, rządzące się w łasnym i praw am i; zatem  należałoby m ów ić o trzech: 
Iekcjonarzach: niedzielno-św iątecznym , pow szednim  i sanktoralno-obrzędo^  
w ym  9.

a. Lekcjonarz n iedzielno-św iąteczny

Jest to n a j w a ż n i e j s z y  pokład lekcjonarza, stanow iący pew ną cai 
iość  niezależną od innych zespołów  czytań znajdujących się w  tej księdze  
W niedziele i w ie lk ie  uroczystości zasadniczo w s z y s c y  w iern i powinni

7 O rdo L ectionu m  M issae, editio typica, Typis Polyglottis V aticanis 19б( 
(stron 434). I

8 L ectionarium , editio typica, T ypis P olyglottis V aticanis (skrót — LC) 
t. I —  1970; t. И  — 1971; t. — III — 1972. ,

9 Istn ieje  też w  odnow ionej liturgii K ościoła w ie lk i lekcjonarz „brewiaj; 
rzow y” (L itu rg ia  H orarum ), n iezależny od lekcjonarza m szalnego, ale uzui 
pełn iający go w  pew nym  sensie (por. In stitu tio  generalis de L itu rg ia  H orarum  
п. 140— 158, w: L itu rg ia  H orarum , t. I, editio typica, T ypis P olyg lottis V atica  
nis 1972, s. 62—67). W łasne lekcjonarze posiadają też poszczególne księg  
sakram entalne (np. O rdo P aen iten tiae , O rdo U nctionis in firm oru m  eorumqiù 
pastora lis  curae), obrzędy sakram entaliów  (np.Ordo E xsequiarum ), itp.

8*
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brać udział w  eucharystycznym  zgrom adzeniu Kościoła, czyli we M szy św ię ­
tej. Jest to  zatem  w ielk a  szansa, by w  przeciągu określonego czasu w szyscy  
m ieli m ożność zetknięcia się z n a j w a ż n i e j s z y m i  t e k s t a m i  B iblii 
w m odlitew nym  klim acie w spólnotow ych celebracji.

D latego ten  p ierw szy pokład lekcjonarza został pom yślany w  ten  sposób, 
by w szystk ie  zasadnicze w ątk i O bjaw ienia przesunęły się w  nim  na prze­
strzeni t r z e c h  l a t .  Każda niedziela i w ie lk ie  św ięto posiada t r z y  p e ­
r y k o p y  b ib lijne w  ram ach m szalnej liturgii słow a. P ierw sze czytanie  
w zięte jest ze Starego Testam entu (tzw. „Prorok” — z w yjątk iem  okresu  
paschalnego), drugie czytanie z listów  apostolskich lub z A pokalipsy (tzw.
,A postoł”), a w reszcie jako szczyt liturgii słow a pojaw ia się Ew angelia. Taki 
jk ład  znała już starożytność chrześcijańska i w yrażała w  nim  przekonanie  
> w ew nętrznej jedności obydw u T estam entów  oraz całej h istorii zbaw ienia, 
ctórej szczytem  jest Jezus Chrystus paschalny.

W układaniu trzyletn iego cyklu perykop biblijnych (rok A, B, C) k ie- 
Owano się dwom a zasadam i: zasadą pew nej harm onizacji tem atycznej lub  
eż w zględnej ciągłości czytania określonej księgi.

— Zasada „harm onizacji tem atycznej”

P ierw sza zasada dochodzi do głosu w tedy, gdy perykopy Starego i N o­
wego T estam entu w yraźnie odpow iadają sobie lub naw iązują do tych sa- 
ly ch  w ydarzeń. Jest to sw ego rodzaju „ z g o d n o ś ć  t e m a t y c z n a ” (h ar- 
w n isa tio  ex  them ate). Stąd też tek sty  ze Starego T estam entu dobierano tak, 
y w  obrębie tej M szy św. odpow iadały perykopom  now otestam entalnym , 
w łaszcza Ewangeliom . Zasada pow yższa m a zastosow anie g łów nie w  n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  o k r e s a c h  roku liturgicznego, jak w  czasie A dw entu, 
Wielkiego Postu czy Paschy. Tu bow iem  dochodzą do głosu szczególnie w ażne  
sm aty teologii biblijnej.

Poszczególne cykle—lata (A, B, C) charakteryzują się nade w szystko  
sytaniem  określonej redakcji Dobrej N ow iny. A w ięc w  roku A  czyta się  
w angelię  w edług św . M a t e u s z a ;  z tej też racji nazw ano ten cykl „Ro- 
iem  M ateusza” 10; rok В z analogicznej racji nosi miano „Roku M a r k a ”; 
atom iast Ł u k a s z o w ą  E w angelię czyta się w  roku C, zw anym  „Rokiem  
.ukąszą”. E w angelia w edług św. J a n a ,  zgodnie zresztą ze starą tradycją  
ościelną, zajm uje m iejsce uprzyw ilejow ane w  całym  lekcjonarzu, zw łaszcza  

okresach w ażnych lub w  czasie w ielk ich  uroczystości (szczególnie w  W ieł- 
im Poście i okresie w ielkanocnym ). Ponadto św . Jan u z u p e ł n i a  „Rok 
Arka”, gdyż ta najkrótsza z trzech E w angelii synoptycznych n ie  w ystarcza  
i w ypełn ien ie całego roku.

U r o c z y s t o ś c i  szczególnie w ielk ie  — jak Boże N arodzenie, O bjaw ie- 
e Pańskie, W ielki C zwartek, W ielk i P iątek , W ielkanoc oraz P ięćdziesiąt- 
ca Paschalna, a także w szystk ie  św ięta z rzym skiego sanctorale  — zacho- 
ują w e w szystk ich  trzech cyklach t e  s a m e  trzy perykopy b ib lijne bez 
dnych zmian. Inne znów  ś w i ę t a  zatrzym ują zaw sze d w a  p i e r w s z e  
ytania, natom iast zm ienia się jedynie Ewangelia; ma to m iejsce w  n ie- 
ie lę  Św iętej Rodziny i n iedzielę Chrztu Pańskiego, w  N iedzielę Palm ow ą, 

W igilię Paschalną, w  uroczystość W niebow stąpienia Pańskiego oraz N aj- 
/iętszego Serca Jezusa. N atom iast druga N iedziela Paschy zw ana „B iałą” 
iom inica  in  albis), odw rotnie — zachow uje w ciąż niezm ienną perykopę 
w a n g e l i c z n ą ,  a za to dw a p ierw sze czytania u legają zm ianie w  trzy- 
;nim cyklu.

10 Por. T. Ż y c h i e w i c z ,  R ok Mateusza·, K raków  1973; t e  n ż er R ok  
irk a , K raków  1974; t e n ż e ,  R ok Ł ukasza, K raków  1975.
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— Zasada „w zględnej c iągłości”

Drugą zasadą kierującą doborem perykop n iedzielno-św iątecznych jest 
stara zasada liturgiczna (chyba jeszcze z tradycji synagogalnych Izraela!), 
zw aną zasadą „ c z y t a n i a  p ó ł c i ą g ł e g o ” czyli „w zględnej ciągłości” (le ­
ctio  sem i-con tinua). Perykopy z L istów  apostolskich oraz E w angelii brane 
są z a s a d n i c z o  p o  k o l e i  z poszczególnej księgi, natom iast czytania  
starotestam entalne dobierane są pod kątem  w idzenia  E w angelii, w edług za­
sady „harm onizacji tem atycznej”.

Zasada „czytania półciągłego” dom inuje w  serii zw ykłych  niedziel, n ie  
w yróżniających się szczególnym i cecham i lub specjalną rolą w  roku litur­
gicznym .

Lekcjonarz n iedzielny i św iąteczny jako całość (cykl A, B, C) dostarcza  
w ięc w szystk im  w iernym  zasadniczych treści b iblijnych w  ich w e w n ę t r z ­
n y m  p o w i ą z a n i u .  W czytaniach tych  mogą się oni zetknąć z najw aż­
n iejszym i w ydarzeniam i h istorii zbaw ienia i poprzez m odlitew ną kontem pla­
cję „w ielkich dzieł Bożych” z w iarą mogą w ejść w  istotę Bożego zam ysłu, 
zbaw czego jako w spółpartnerzy „w ielkiego dialogu zbaw ienia”.

b. Lekcjonarz pow szedni

Lekcjonarz na dni pow szednie całego roku w  sw ej strukturze i założe­
niach jest n i e z a l e ż n y  od lekcjonarza n iedzielno-św iątecznego. Tym  n ie ­
m niej uzupełnia on poprzedni, zasadniczy zestaw  perykop biblijnych.

W układzie tego cyklu  stosow ano różne zasady — zależnie od liturgicznej 
w agi okresu. D ni pow szednie W ielkiego P ostu np. k ierują się w łasnym i za­
sadam i ze w zględu  na specyfikę i doniosłość tem atyk i teologicznej tego okre­
su liturgicznego, w yw odzącą się jeszcze od czasów  starożytności chrześcijań­
skiej. C zytania dobierane są w ięc w  tym  okresie zgodnie z w iodącym i w ą t­
kam i chrztu i pokuty chrześcijańskiej. A dw ent ma rów nież sw ą tradycję litu r­
giczną oraz specyficzną tem atykę, z dom inantą K sięgi Izajasza, zw łaszcza  
w  pierw szej części okresu.

Trzydzieści cztery tygodnie „zw ykłe” w  ciągu roku (tem pu s p er annum,) 
posiadają zaw sze tę  sam ą perykopę ew angeliczną; natom iast p i e r w s z e  
c z y t a n i e  ujęte tu zostało w  d w a  c y k l e  (cykl I i cyk l II). Jeden  
z nich „cykl p ierw szy”, w ystęp uje w  latach nieparzystych (np. 1977), drugi 
natom iast w  latach parzystych (np. 1978).

W okresach n ie  m ających specjalnego charakteru stosuje się rów nież  
w  „lekcjonarzu pow szednim ” dw ie naczelne zasady doboru perykop: bądź 
zasadę „harm onizacji tem atycznej” (h arm onisatio  ex  th em ate), bądź też zasadę  
„półciągłej lek tury” poszczególnych ksiąg.

c. Lekcjonarz sanktoralno-obrzędow y

W trzeciej grupie m szalnych perykop now ego lekcjonarza um ieścić trze­
ba k i l k a  w iększych  całości: będą to nade w szystko czytania do Mszy 
o św iętych  P ańskich (sanctora le), do M szy o b r z ę d o w y c h  (m issae r itu a ­
les  —  np. chrzest, b ierzm ow anie, za zm arłych itp.), a także lekcjonarz do 
m szy na r ó ż n e  okoliczności (ad d iversa )  oraz Msze św . w o t y w n e  (m is­
sae vo tivae). O kreślenie „lekcjonarz sanktoralno-obrzędow y” n ie  w yczerpuje  
oczyw iście zakresu, jak i grupa ta obejm uje, ale w yraża n a j i s t o t n i e j s z ą  
część tego lekcjonarza, a to uspraw ied liw ia  tu  jego w yw oław czą nazw ę (prae­
cipua pars pro  totol).

N a liturgiczne obchody św iętych  przew idziano d w i e  serie czytań. Jed­
na zaw iera tek sty  ściśle dostosow ane do poszczególnych św iętych  (proprium ), 
co ma m iejsce zw łaszcza w tedy, gdy w yraźn ie jest o nich m ow a w  tekście
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biblijnym . Druga natom iast seria stanow i w ie lk i cykl czytań „ w s p ó l n y c h ” 
(com m une), dostosow anych tylko częściow o do specyfik i poszczególnych św ię ­
tych, a raczej ich „grup” czy klas: m ęczennicy, pasterze, doktorzy Kościoła, 
dziew ice, inni św ięci i św ięte. Są też perykopy ogóln ie m ów iące o św iętości 
człow ieka, które m ożna dow olnie w ybierać, gdy n iek iedy  zalecane jest do­
branie tekstów  biblijnych ze w spólnych zestaw ów .

L ekcjon arz M szału  R zym sk iego  podaje w szystk ie  tek sty  do liturgii sło ­
w a w  grupach ł ą c z n y c h :  p ierw sze czytanie, psalm y responsoryj ne, dru­
gie czytanie, Ew angelia. D uszpasterz-celebrans sam  m usi w ięc dobierać n aj­
odpow iedniejszy zestaw  czytań i śp iew ów  do konkretnej liturgii słow a, co 
jest szansą lepszego doboru, ale też pew nym  ryzykiem  (zw łaszcza gdy brak  
czasu i odpow iedniego przygotowania).

3) W kw estii treści

Specyfikę poszczególnych redakcji Dobrej N ow iny od strony treści teo ­
logicznej (Mt, Mk, Łk oraz J), a także k o m e n t a r z e  do konkretnych p e­
rykop starotestam entalnych i now otestam entalnych ■— podają specjalne opra­
cow ania, w ydaw ane w  form ie kom entarzy, rozw ażań czy też dość sw obod­
nych „zbiorów m yśli religijnych”, zakotw iczonych w  poszczególnych czyta­
niach lub snutych „przy okazji” danego zestaw u perykop biblijnych.

W polskim  języku w yszło  już sporo takich opracowań i — w  razie po­
trzeby — m ożna do nich za jrzeću . Tu natoim ast w arto się jeszcze za ­
trzym ać nieco nad strukturą oraz w ew nętrzną dynam iką m szalnej liturgii 
słow a w  ogóle, gdyż w skazuje ona na sens i cel tej w ażnej części euchary­
stycznej celebracji.

4. S t r u k t u r a  i d y n a m i k a  m s z a l n e j  l i t u r g i i  s ł o w a

a) G eneza

W starotestam entalnej litu rg ii synagogalnej dom inowało czytanie „Pra­
w a i Proroków ” jako istotna część tych spotkań m odlitew nodydaktycznych. 
„N abożeństw a synagogalne” rozpow szechniły się zw łaszcza po n iew oli babi­
lońskiej (VI w . przed Chr.). „Prawo i Prorocy” czyli „P ięcioksiąg M ojżesza” 
oraz „pisma prorockie” czytane b yły  w  pew nym  o k r e ś l o n y m  p o r z ą d ­
k u  i u k ł a d z i e .  N ajpierw  podzielono B iblię (ST!) na ty le  części, by  
w  przeciągu trzech la t m ożna było przeczytać zebranym  całość ksiąg św ię­
tych. Z biegiem  czasu pow iększano perykopy, tak że ostatecznie już w  obrę­
bie jednego roku zapoznaw ał się pobożny Izraelita  z całokształtem  Prawa  
czy Proroków  ,2.

11 Por. K o m en ta rz  do czy ta ń  m szalnych , red. bp J. S t r o b a ,  W arszawa, 
cykl A  -— 1975; cykl В — 1973; cykl С — 1974; H om ilie i  godzin y  b ib lijn e, 
red. S. G r z y b e k ,  K raków  1972; Ze sto łu  słow a, red. J. P y t e l ,  Poznań  
1972; T. Z у  с h i e w  i с z, dz. cyt.; M arana tha  — P rzy jd ź , n asz Panie  (okres 
A dw entu i Bożego N arodzenia), red. B. M o k r z y c k i  SJ, K raków  1973; 
M etanoeite  — N aw racajcie  się! (okres W ielkiego Postu), red. B. M o k r z y c ­
k i  SJ, K raków 1976— 1977; C. K u  d r  o ń, S ta ł się człow iek iem , W arszawa  
1974; t e n ż e ,  O woc K rzyża , W arszawa 1974; t e n ż e ,  M ocni n adzie ją , W ar­
szaw a 1975; kom entarze na dni pow szednie — zob. P ozb iera jc ie  pozosta łe  
okru szyn y , red. J. P y t e l ,  W arszawa—Poznań 1974; B iblia  na co dzień, 
K raków  1975; D. W i d e r ,  P ójdźcie  do źródeł, K raków  1972.

12 Zob. D. E o p s ,  Z ycie  codzienne w  P a lestyn ie  w  czasach C hrystusa , 
Poznań 1965, 535.
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Czytaniom  tym  tow arzyszyła w  synagodze m o d l i t w a  w ielb iąco-dzięk- 
czynna za „w ielk ie dzieła Boże”, o których na różne sposoby m ów iły  św ięte  
teksty. C zytanie słow a Bożego budziło w iarę, nadzieję i w dzięczność, a  żyw y  
kom entarz ukazyw ał zw iązek  tych w ydarzeń z życiem  konkretnego Izraelity  
oraz zachęcał do przestrzegania na co dzień P raw a czy zachęt prorockich.

2  liturgii synagogalnej zw yczaj odczytyw ania B ib lii przeszedł do chrześ­
cijańskich  w spólnot i już pod koniec I w . spotykam y się z m szalną liturgią  
słow a podczas spraw ow ania Eucharystii.

Odnowiona liturgia K ościoła przyw róciła pierw otną, tradycyjną i bardzo 
dynam iczną form ę m szalnej liturgii słow a, przez w ie le  w ieków  pozostającą  
trochę w  cieniu. Po w stępnych obrzędach, które m ają uform ow ać duchowo 
zgrom adzenie w  w ew nętrznej jedności i przygotow ać zebranych do ow ocne­
go słuchania słow a Bożego oraz do w łaściw ego udziału w  E u ch arystiił3, n a ­
stępuje m szalna liturgia słow a Bożego. Ma ona strukturę dialogiczną i za ­
w artość jej da się sprowadzić do trzech kategorii elem entów  konstytutyw ­
nych: czytań biblijnych, hom ilii oraz odpow iedzi ludu.

b) C zytania bib lijne

N ajw ażniejszą i zasadniczą część liturgii słow a (p a rtem  praecipuam.) sta ­
now ią czytania b ib lijne oraz śp iew y m iędzylekcyjne. N atom iast hom ilia, w y ­
znanie w iary oraz m odlitw a pow szechna — to tylko rozw inięcie oraz zakoń­
czenie w iodącego w ątku, ukrytego w  biblijnych p erykopach 14. W czytaniach  
bowiem , które hom ilia rozw ija i tłum aczy, Bóg aktualn ie przem aw ia do sw e­
go ludu zgrom adzonego w  Jego im ię; odsłania m u głębię sw ego zam ysłu  
zbawczego, ukrytego w  m isterium  Chrystusa, i daje sw em u ludow i pokarm  
duchow y (por. KL 33). Sam  Chrystus, O bjaw iciel Ojca i W ykonaw ca Jego  
planu, jest obecny pośrodku zgrom adzonego ludu — rów nież poprzez sw e  
słow o, głoszone w  liturgii (por. KL 7).

N ow y cykl perykop biblijnych, zaw artych w  m szalnym  lekcjonarzu  
(zw łaszcza n iedzielno-św iątecznym  — rok A, B, C) — przybliża w iernym  
j e d n o ś ć  zbaw czych dziejów , skupionych w  C h r y s t u s i e ,  k tóry łączy  
w  sobie Stary i N ow y T estam ent, w ypełn ia  je sobą i do końca rozśw ietla  
praw dziw ym  „św iatłem ”; On sam  osobiście jest bow iem  tym  jedynie praw ­
dziw ym  „św iatłem ” (por. J. 1, 5—9; 3, 19; 8, 12; 9, 5). Chrystus zaw sze w  sw oim  
paschalnym  m isterium  działa n iby „słońce w  całej sw ej m ocy” (sol in  v ir tu te  
sua  — А р 1, 16); jest w ięc n ie  tylko w spom inany podczas m szalnej liturgii 
słow a, ale jako obecny w  niej działa, ośw ieca, ogrzew a, w zyw a i napom ina. 
U kazyw anie tej jedności w szystk ich  elem entów  zbaw czych w  C hrystusow ym  
m isterium  stanow i jedno z zasadniczych zadań katechezy ch rześcijań sk iej15.

L iturgia słow a ujaw nia i konkretyzuje w  uchw ytnym  znaku ów  „w ielk i 
dialog zbaw czy”, jaki wraz ze stw orzeniem  św iata rozpoczął się m iędzy Bo­

18 „Finis horum  rituum  est, ut fid eles in  unum  convenientes com m unio-, 
nem  onstituant et recte ad verbum  D ei audiendum  digneque Eucharistiam  
celebrandam  sese disponant” (M issale R om anum , In stitu itio  G eneralis M is- 
sa lis R om ani, n. 24, editio typica altera, Typis Polyglottis V aticanis 1975 — 
odtąd skrót IGRM — s. 33).

14 „Partem praecipuam  liturgiae verbi constituunt lectiones e sacra Scrip­
tura desum ptae cum  cantibus inter eas occurentibus; hom ilia autem , pro­
fessio  fidei et oratio universalis seu oratio fidelium  illam  evolvunt et conclu­
dunt” (IGMR, n. 33, s. 35).

15 „Hac ratione optim e illustratur unitas utriusque T estam enti et h is- 
storiae salutis, cuius centrum  est Christus in suo paschali m ysterio recolen­
dus: quod unum  ex  praecipuis obiectis catecheseos esse debet” (LC, t. I, 1970, 
Praenotanda generalia, n. За, s. 8).
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giem  i stworzeniem . W historii zbaw ienia dialog ten  podejm ow ał Bóg w ielo ­
krotnie, w  now ej w ciąż form ie, i ta „przedziwna w ym iana” będzie trw ać aż 
do skończenia św iata. C zytania m szalne są tu k o n k r e t n y m  „przem aw ia­
niem  B oga”; w yrażają Jego trw ającą w ciąż in icjatyw ę zbaw czą, niosą Jego  
orędzie skierow ane do człow ieka i spraw iają, że brzm i ono jako ż y w e  w e ­
z w a n i e ,  nastaw ione na sprow okow anie odpowiedzi.

T ylko w  sytuacji w zbudzenia rzeczyw istej odpow iedzi dialog ten  jest 
praw dziw y, rzeczyw isty, stanow i faktyczne spotkanie z Bogiem  o charakte­
rze zbaw czym , a w ięc w yzw alającym  i jednoczącym . P  i e  r_w s z y  pokład  
tej odpow iedzi w in ien  się przejaw ić już teraz — w  o b r ę b i e  l i t u r g i c z ­
n e j  a k c j i ,  w  bardzo uchw ytnym  znaku. D latego sobór m ów iąc o dialogicz- 
nym  charakterze liturgii słow a dostrzega w  niej n ie tylko część dydaktyczną  
(czytania), ale także tę m ało jeszcze eksponow aną w  sen sie  teologicznym , 
duszpasterskim  oraz duchow ym  — część „ r e s p o n s o r y j n  ą”; dlatego  
stwierdza: „...lud zaś odpow iada Bogu śpiew em  i m odlitw ą” (KL 33).

H o m i l i a  jako część integralna m szalnej liturgii słow a jest bardzo  
zalecana zw łaszcza w  n iedziele i św ięta, a także w  dni pow szednie A dw entu  
oraz W ielkiego Postu. Źródłem  hom ilii w in ien  być św ięty  tekst biblijny, 
ew entualn ie jakiś w ybrany tekst liturgiczny; m oże nim  być także określony  
aspekt „Chrystusow ego m isterium ” celebrow anego w  danym  okresie lub dniu  
liturgicznym  (uroczystość, św ięto). N ie w olno też zapom inać o tym , iż do 
całości C hrystusow ego m isterium  należą rów nież żyw i ludzie zebrani hic e t  
nunc, w  konkretnym  zgrom adzeniu liturgicznym  Kościoła: ich problem y, 
trudności, kuszenia i złudzenia, w alk i, zw ycięstw a oraz porażki, które w inny  
być „ośw ietlone” C hrystusow ą Ewangelią. „Gorący in telektualizm ” w ielk ich  
ojców  K ościoła (do VIII w.) stanow i tu pew ien  wzorzec odbijający chyba  
najlepiej apostolską praktykę, której w ie lk ie  skróty ukazują nam  D zieje  
A postolskie czy L isty (por. np. Dz 2, 14— 41; 3, 12—26; 4, 8— 12; 7, 2—53; 10, 
34—47).

W iedza, a raczej mądrość, głębia refleksji, żar w iary, nadziei oraz m iłości, 
w ielka  „m iłość duszpasterska” jako istotna cecha sług Dobrego Pasterza,
a także roztropność pozw alająca dobrze w idzieć i rozróżniać — oto najw ażn iej­
sze przym ioty, n ieodzow ne w  tym , który sw oim  słow em  ma „uobecniać
głoszącego dziś C hrystusa”. Chrystus Pan bow iem  głoszący E w angelię jest
obecny n ie tylko w  czasie odczytyw ania kart B iblii, a le t a k ż e  w  t ł u m a ­
c z e n i u  i c h  l u d o w i  podczas hom ilii (kazania). Przypom inał to ostatnio  
K ościół w  sw oich dokum entach oraz księgach liturgicznych ie.

W starotestam entalnej liturgii św iątynnej, zw łaszcza w  późniejszych  
„nabożeństwach synagogalnych”, znane były k o m e n t a r z e  kapłanów  do 
św iętych  tekstów , ich odpow iedzi na pytania ludzi, haggady uczonych w  P iś­
m ie oraz przem ów ienia znaczniejszych osobistości na tem at przeczytanego  
tekstu  B iblii (por. np. Łk 4, 16—22; Dz 13, 15 n).

Podczas eucharystycznych zgrom adzeń chrześcijańskich stosunkow o  
w c z e ś n i e  pojaw ia się hom ilia jako część niedzielnej M szy św., skoro w y ­
raźne tego św iadectw o posiadam y już u św. J u s t y n a  m ęczennika (II w.): 
„Czyta się w tedy  pam iętn ik i apostolskie lub pism a prorockie, jak długo na to 
czas pozw ala, gdy zaś lektor skończy, przełożony żyw ym  słow em  upom ina  
i zachęca do naśladow ania tych w zniosłych  nauk” 17.

Poprzez sw oje słow o zaw arte w  B iblii Bóg zw raca się d o  k a ż d e g o

18 „Christus praesens adest in  E cclesia sua... in verbo suo, cum  Scriptura  
in  E cclesia legitur et explanatur” (De sacra com m unione e t de  cu ltu  m ys te r ii  
euch aristic i ex tra  M issam . P raenotanda generalia , n. 6, editio typica, Typis 
P olyglottis V aticanis 1973, s. 8; por. KL 7; encyklika P a w ł a  VI M ysteriu m  
F idei oraz instrukcja E ucharisticum  m ysteriu m , n. 9).

17 Sw. J u s t y n ,  A pologia I, 67 (PG 6, 428).



B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y 121

człow ieka, do każdego pokolenia czy narodu, do konkretnej w spólnoty, 
która słucha natchnionego tekstu. Słow o to w ym aga zatem  w yjaśnienia, po­
w iązania z życiem  „tych oto” słuchaczy i w ytłum aczenia im, do czego kon­
kretnie w zyw a ich Bóg dziś i na jaką odpow iedź oczekuje. Stąd nieodzow na  
u głoszącego hom ilię duszpasterska mądrość, łącząca dobrą znajom ość B iblii 
(zwłaszcza teologii biblijnej!) — z niem niej dobrą znajom ością ludzkiego serca, 
ludzkich problem ów  oraz m ożliw ości w  tym  czasie i m iejscu, w  którym  
pasterskie zadanie postaw iło go jako znak C hrystusa Dobrego P asterza  
oraz N auczyciela przysłanego od Boga.

c) O dpowiedź ludu

W ierzący i ochrzczeni uczestnicy m szalnej liturgii słow a (a także kate­
chum eni!) stanow ią uchw ytny znak i konkretne uobecnienie ludu Bożego· 
„słuchającego” słow a życia (por. Szem a Izrael — „Słuchaj, Izraelu” — P w t  
6, 4; 4, 1). Lud ten  ma być n ie biernym  odbiorcą słow a Bożego, lecz p a r t n e ­
r e m  d i a l o g u  i aktyw nym  uczestn ik iem  liturgii słow a — jak jest odpo­
w iedzialnym  uczestn ik iem  „w ielkiego dialogu zbaw ienia”.

W ew nętrzna dynam ika tego uchw ytnego spotkania z Bogiem  przem a­
w iającym  i zapraszającym  poprzez słow o (a raczej „w S łow ie”!) m a również, 
swój o b r z ę d o w y  w y r a z .  Stanow ią go najpierw  ś p i e w y  m i ę d z y -  
l e k c y j n e ,  które jeszcze za m ało (o ile  w  ogóle) są w ykorzystyw ane dusz­
pastersko i teologicznie czy hom iletycznie (a szkoda! ) ls. Do kategorii elem en ­
tów  „responsoryjnych” w  obrębie m szalnej liturgii słow a należą także w szel­
k ie aklam acje, m odlitw a oraz w yznanie Wiary.

Na tej obrzędowej czy raczej „liturgicznej” drodze w iern i „przyswajają, 
sobie” słow o Boże w  śp iew ie psalm u responsoryjnego oraz w ersetu  przed  
Ewangelią; lud w ybrany „lgnie do słow a Bożego” w yznając sw ą w iarę  
chrzcielną, a nasycony B oskim  pokarm em  słow a m odli się w  potrzebach ca ­
łego K ościoła i w yprasza zbaw ienie dla całego św iata, w ypełn iając w ten  
sposób rów nież sw e kapłańskie posłannictw o 19.

A klam acje ludu po każdym  czytaniu oraz przypom nienia ze strony le ­
ktora stale podtrzym ują św iadom ość, że m am y tu do czynienia n ie ze słow em  
ludzkim , ale Bożym  (por. 1 Tes 2, 13): „Oto słow o Boże! — Bogu niech będą  
dzięki!” Specjalną ekspresję pod tym  w zględem  ma jednak obrzędow a strona  
czytania E w a n g e l i i ,  która stanow i s z c z y t  liturgii słowa. K ościół zgod­
nie ze starożytną tradycją chce tu w yrazić sw e przekonanie, że oto teraz 
rozbrzm iewa już n ie  ty lko  słow o Boże, ale że głosi je aktualn ie sam  Chrystus 
Pan, W cielone Słow o (por. J 1, 14), które jako św iatło  św iata” przyszło n a  
św iat, by rozproszyć ostatecznie mroki nieznajom ości Boga i noc grzechu (por. 
J 8, 12; 9, 5; 12, 35 n. 46). E w angelia  jako Dobra N owina, którą głosi i której 
treść stanow i Chrystus (Jego osoba, czyny oraz nauka), otoczona została w y ­
m ow ną szatą obrzędową; w yraża ona w iarę oraz szacunek ludu. R adosny, 
paschalny klim at E w angelii w prowadza już śp iew  A lle lu ja  (w  okresie W ielk ie­
go P ostu inny śpiew), poprzedzający sam o czytanie. Celebrans podczas śp ie­
w u  A lle lu ja  nakłada kadzidło do kadzielnicy, przyniesionej przez jednego  
z m inistrantów . Godność E w angelii podkreśla też zastrzeżenie jej czytania  
dla kapłana lub diakona (m in ister sacer  — poza n ielicznym i w yjątkam i), 
którzy przygotow ują się do tej funkcji przez odpow iednią m odlitw ę lub otrzy­
m anie b łogosław ieństw a. P iękna od strony w izualnej i w ym ow na w  sw ej  
sym bolice jest tzw . „procesja do E w angelii”. D iakon lub kapłan b ierze z o łta ­

18 Por. L. D  e  i s s, Le P saum e graduel, w: A dS 3, s. 49—72.
19 Por. IGMR, n. 33, s. 35; „In oratione universali, seu oratione fidelium , 

populus sui sacerdotii m unus exercens, deprecatur pro om nibus hom inibus 
(IGMR, n. 45, s. 37).
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rza ew angeliarz i  udaje się do lektorium , poprzedzany przez m inistranta  
z dym iącą kadzieln icą oraz przez dwóch m inistrantów  niosących zapalone  
św iece. W stępny dialog uprzytam nia w iernym  obecność C hrystusa głoszącego  
E w angelię („Pan z wam i! ■— Chwała Tobie, P anie!”). P otrójny znak krzyża  
na czole, ustach i p iersi, okadzenie księgi, ucałow anie jej po odczytaniu oraz 
cicha m odlitw a o zgładzenie grzechów  m ocą słów  E w angelii — to gam a zna­
ków , podkreślających w y j ą t k o w ą  r a n g ę  tego w łaśn ie  czytania

5. T e o l o g i c z n y  s e n s  m s z a l n e j  l i t u r g i i  s ł o w a

Dobrze rozum iana i w łaściw ie  w ykonyw ana (przeżywana!) „odpow iedź” 
liturgiczna ludu na usłyszane słow o już stanow i pew ien  elem ent zbawczego  
dialogu z B ogiem  — a le  go n ie w yczerpuje. Słow o Boże jako „słowo zbaw ie­
n ia” jest nastaw ione na c i ą g ł e  d z i a ł a n i e  i p r z e k s z t a ł c a n i e  
człow ieka oraz św iata. Jest sam o w  sobie (niby ziarno — por. Łk 8, 11; Mk 
4, 26 nn) słow em  skutecznym , mocnym , dynam icznym : oczyszcza i uśw ięca; 
zbliża do Boga i z N im  jednoczy (por. Iz 55, 10— 11; Hbr 4, 12). M oże ono d e­
cydująco w pływ ać na zm ianę biegu życia, na prostow anie „dróg i ścieżek” 
ludzkich — i Bóg pragnie sw ym  słow em  uczynić życie ludzi „życiem  now ym ”.

Słow o to jednak trzeba n ie tylko przyjąć, ale rów nież w y k o n a ć  
i w prow adzić w  czyn; w tedy  dopiero człow iek  przekonuje się o jego Boskim  
pochodzeniu oraz nadzw yczajnej m ocy (por. J 7, 17). Słow o Boże dane zostało  
ludziom  nie do dyskusji i roztrząsania, ale do w ykonania (por. P w t U , 18 nn; 
P s 119; W ig 118). N ic też dziw nego, że zarów no Chrystus Pan (por. Mt 7, 21; 
J 14, 21—24), jak i apostołow ie zachęcają, nalegają i napom inają, by w yk on y­
w ać usłyszane słow o, by czynić to, co ono nakazuje, w prowadzać je w  czyn, 
a n ie  tylko m u się przysłuchiw ać (por. Jk 1, 22—27; 1 Kor 15, 1 n). Zbawcza  
i uśw ięcająca m o c  ukryta w  słow ie Bożym  zaczyna bow iem  działać oraz 
ujaw niać się d o p i e r o  w  p r a k t y c e  życia — przem ieniając sposób 
m yślen ia  czysto ludzki i egoistyczny, na Boży sty l m yślen ia  „ludzi now ych”, 
„ludzi B ożych” (m etanoia). W prowadzane w  życie słow o „naw raca” człow ieka  
i zbliża go do Boga, upodabniając doń w ew nętrzn ie, w  najgłębszej sferze du­
cha (m yślenie i chcenie — miłość!).

G o t o w o ś ć  w ykonania słow a Bożego deklarujem y podczas l i t u r g i i  
(śpiew , m odlitw a, aklam acje, w yznanie w iary); natom iast ż y c i e  ma  p o ­
t w i e r d z i ć  szczerość obrzędow ych zapew nień  oraz w prow adzić dynam i­
kę słow a Bożego w  żyw y konkret dnia, zajęć, sytuacji i  obow iązków  każdego 
z w ierzących. Tam  dopiero słow o Boże okaże całą sw ą moc i skuteczność.

W liturgii d o k o n u j e  s i ę  dzieło naszego zbaw ienia (por. KL 2, KK 3) 
i m y w  nim  m ożem y uczestniczyć, ale m usim y o tym  w iedzieć i w ierzyć w  to. 
Szczególnie udział w e M szy św. w ym aga ożyw ienia w iary i um ocnienia jej, 
poniew aż to „m isterium  w iary” jest dziękczynieniem  (a w ięc „za co”?), w spół- 
ofiarow aniem  Boskiej H ostii n ie tylko przez ręce kapłana, ale też w raz z nim; 
jest uczeniem  się ofiarow ania sieb ie Bogu w raz z C hrystusem , a w reszcie  
„ucztą paschalną”, „posiłkiem  braterskiego zespolenia”, przem ieniającym  nas 
w  Tego, którego przyjm ujem y (por. KL 48; KDK 38; KK 26).

Liturgia słow a stanow iąc wraz z eucharystyczną Ofiarą i U cztą „jeden  
akt kultu” (por. KL 56) p r z y g o t o w u j e  d u c h o w o  do faktycznego udzia­
łu  w  Eucharystii; o t w i e r a  bow iem  człow ieka na Boże obdarow anie — 
przez w iarę, którą budzi i pogłębia. W ten  sposób w spółofiarow anie w iernych  
oraz ich K om unia św. nabierają w ciąż św ieżych barw, n o w e j  m o t y w a ­
c j i  oraz dynam iki życiow ej, czerpanej ze stołu  słow a przysw ojonego z wiarą.

20 „Lectioni evangelicae m axim am  venerationem  esse tribuendam , ipsa  
L iturgia docet, cum eam  prae ceteris lectionibus speciali honore in sign iat” 
(ÏGMR, n. 35, s. 36).
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R ów nocześnie jednak udział w  liturgii słow a jest a k t e m  k u l t u .  Kto 
bow iém  słucha słow a Bożego z w iarą, ten  w ie lb i Boga w  duchu i prawdzie, 
poniew aż „błogosław ieni są przede w szystk im  ci, którzy słuchają słow a B o­
żego i strzegą go” (por. Łk 11, 28).

6. Z a s a d y  d o b i e r a n i a  c z y t a ń  
w  m s z a l n e j  l i t u r g i i  s ł o w a

Zasadniczo lekcjonarz dostosow uje już w szystk ie  czytania do określonego  
zestaw u  liturgii słow a, a le n iek iedy sam  celebrans m a tu pew ną s w o b o d ę  
w y b o ru 21. Czasam i będzie to m ożliw ość w ybrania jednego lub drugiego czy­
tania; k iedy indziej jednego z w ie lu  zaproponow anych przez lekcjonarz. 
Bardzo rzadko zachodzi taka m ożliw ość w  n iedziele, uroczystości lub św ięta. 
Idzie bow iem  w  tym  w ypadku o zachow anie nienaruszonej struktury teologicz­
nej danego okresu liturgicznego lub dnia. N ie należy też (zasadniczo) przery­
w ać „czytania półciągłego” jakiejś k sięgi b iblijnej.

N ajw ięcej m ożliw ości w yboru dostarczają M sze o ś w i ę t y c h ,  Msze 
o b r z ę d o w e ,  okolicznościow e oraz w o t y w n e .  W w ypadku, gdy prze­
w idziane są w  lekcjonarzu trzy perykopy, należy je odczytyw ać w  całości, 
chyba że konferencja episkopatu pozw oli z w ażnych racji duszpasterskich  
ograniczyć się do dwóch czytań. W tedy zaw sze czyta się E w angelię, a jedną  
z dwóch pozostałych perykop m ożna opuścić ·— uw zględniając w ew nętrzną  
w ięź m iędzy czytaniam i oraz katechetyczny cel konkretnej liturgii słowa. 
Przy w yborze jednej z dwóch w ersji tej sam ej perykopy — dłuższej i krótszej
— należy się kierow ać racjam i duszpastersk im i.

W czasie M szy o św iętym  należy odczytyw ać perykopy „w łasne” (p ro­
prium!)  o ile  takie istn ieją  w  lekcjonarzu (np. św ięto N aw rócenia św . Paw ła  
lub w spom nien ie św. M arii M agdaleny), pom ijając b ieżące czytania lekcjona- 
rza pow szedniego. Gdy są to tylko czytania „przystosow ane” (bez w yraźnej 
w zm ianki o św iętym ), m ożna je zastąpić innym i, naw et z lekcjonarza bieżące­
go, by nie przeryw ać „półciągłej” lektury określonej księgi biblijnej (wzgląd  
duszpasterski!). Ze w spólnych czytań na określoną grupę św iętych  należy  
w ybrać najodpow iedniejsze w  konkretnych okolicznościach. G dyby zaś z czy­
tań w spólnych lekcjonarza (commune!)  trzeba było w ybierać perykopy na 
„uroczystość” św iętego (np. patrona), w ted y  trzym ać się trzeba tradycyjnej 
zasady: I czyt. ze Starego T estam entu („Prorok”), II czyt. z „A postoła”, III
— Ew angelia. W „św ięta” i „w spom nienia” zachodzą tylko dwa czytania  
i w tedy  pierw sze może być albo ze Starego Testam entu, albo z „A postoła”. 
Zgodnie jednak z tradycją kościelną w  okresie w ielkanocnym  I czyt. powinno  
być z „A postoła”, E w angelia zaś z Janow ej redakcji Dobrej N ow iny.

W innych m szach (obrzędowe, okolicznościow e, w otyw ne itp.) należy się  
kierow ać w zględam i d u s z p a s t e r s k i m i  oraz pożytkiem  konkretnych  
w iernych, a także pow yższym i kryteriam i. Lekcjonarz dla „Mszy dziecięcych” 
oraz dla grup specjalnych w in ien  być przygotow any przez kom petentną  
w ładzę terytorialną i zatw ierdzony do użytku liturgicznego zgodnie z norm am i 
ogólnym i ί2.

Podsum ow ując te rozw ażania, snute w  perspektyw ie now ego lekcjonarza, 
trzeba stw ierdzić, że m szalna liturgia słow a jest n a j b o g a t s z y m  „stołem  
słow a Bożego”, zastaw ionym  przez K ościół w  pośrodku zgrom adzonego ludu. 
Tu w ięc — podczas M szy św . — odbyw a się zasadnicza oraz n a j b a r d z i e j

21 Por. LC, t. I, 1970, Praenotanda generalia, n. 8, s. 11—13; L ekcjonarz  
m szalny, t. I, W prow adzen ie ,  n. 8, Poznań—W arszawa 1972, s. 14—16.

22 Por. D irectorium  de Missis cum  pueris,  T ypis Polyglottis V aticanis 1973, 
η. 41—47, s. 15—17.
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a u t e n t y c z n a  „ k a t e c h e z a  K o ś c i o ł  a”, skierow ana do w szystkich  
w iernych (ad. intra). Jest to w łaściw ie  jakby perm anentna „m i s t a g o g i a” 
— w prow adzanie w  nieprzebraną głębię tego m isterium  (paschale m ys te r iu m  
Christi!), w  które przez sakram enty in icjacji chrześcijańskiej każdy z w iernych  
został w szczepiony i którym  w ciąż w in ien  żyć — coraz bardziej św iadom ie, 
bardziej czynnie i jak  najow ocniej.

ks. Bronis ław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a


